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Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 
miesięcznie 1 „ 30 , 
Z przesełką pocztowa: 
| państwie austrjac. . 4 złr. 80 ent. 


do Prns i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
„ Szwecji i Danii. . 6 , 
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GAZETA NARODOWA 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy niicy Nowej pod l. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na oała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w 
Paryżu, rue des Turneelles 20; pan 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Woł zeile N. 29, 
Haasenstein & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 

M N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopiè 

czętowane nie ulegają frankewaniu. 


Od wydawnictwa. 


Trzecia serja stenograficznych 
sprawozdań sejmowych, których o- 
statni arkusz w ubiegłym tygodniu roze- 
ałaliśmy, obejmowała przeszło 42 arkuszy. 
Upraszamy zatem tych szanownych P. T. 
prenumeratorów, którzy pomienione spra: 
wozdanie odbierali, by przypadającą za 
trzecią serję należytość w kwocie 1 zł. 
30 ct. do przesyłki przedpłaty na Gazetę 
dołączać raczyli — Ci P. T. prenume- 
ranci którzy jeszcze * za drugą serje 
nie zapłacili, raczą 3 zł. 30 ct. dołą- 
czać. 


Przedpłata na Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 


na półtora miesiąca t. j. od 16. 

maja do końca czerwca rb. 2 złr. 40 c. 
na półpięta miesiąca t.j. od 16. 

maja do końca września rb. % „20 , 
kwartalnie , . . . . . . 4 „80, 


Bez przesyłki poczt. w miejscu: 


od 16. maja do końca czerwca f złr. SO c. 
kwartalnie , . . . . . « 8, W, 
miesięcznie . . . « à 1 „30, 


Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
rzedpłatę na „Wydawnictwo dzie! tanich i poży- 
eczmych w kwocie . a E e 11 złr. 


Na Broszurę „Rozprawy o [undnszach krajo- 
wyel* w kwocie . . 65 ent. 


Na dramat w Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tulem „KRZYWDA I ODWET“, którego czysty do- 
chód ze Sprzedaży przeznaczony 
mnika, po zniżonej cenie. 50 ent. 


Na KARTĘ POLSKI. .  2ałr — , 
WENN iż. T yi: WNN 


Wskazówki wojenne. 


Pogłoski o kongresie, o układach Au- 
strji z Francją, zmierzających do pogo- 
dzenia się z królestwem Włoskiem, o u- 
kładach z Prusami, wracającemi do trak- 
tatu gastejnskiego, krążyły od trzech dni 
po pismach wiedeńskich, frankfurckich i 
trancuzkich. I znachodzą się zawsze ła 
twowierni, wróżący kongres, pokój. Po- 
głoski znaczą u nich więcej niż fakta, za- 
biegi dyplomatyczne więcej ważą u nich, 
jak konieczność niennikniona, wypływają- 
ca z dziejów, z tradycji,i z sytuacji obe- 
cenej. Zdaje się im, że dyplomacja nawet 
to zdziałać zdoła, co dla oczu i rozumu 
śmiertelnika wydaje się nie możłiwem. 
Nadludzką zręczność, nadludzkie przypi- 
sują jej wpływy. Dobroduszni dotąd je- 
szcze wierzą, że austrjacki dwór gotów 
ma być w drodze układów — odstąpić 
Wenecję królowi włoskiemu, a Prusy do- 
puścić do hegemonii w Niemczech, zada- 
walniając się sam wynagrodzeniami, które 
dopiero gdzieśi kiedyś otrzymać ma! A go- 
tów ma być uczynić to wtedy, gdy 600.000 
austrjackiego żołnierza, gotowego do boju 
i pewnego zwycięztwa, stanęło naprzeciw 
Włochom i Prusom! O simplicitas! 

Od chwili, gdy przymierze prusko- 
włoskie wypłynęło na jaw, można było 
już przyjść do przekonania, że pokojowe 
załatwienie sporów jest niepodobne. I od- 
osobnione dawniej Włochy, i odosobnione 
dawniej Prusy, stawiały takie do Austrji 
żądania, iż niepodobna było je przyjąć. 
Miałyżby sprzymierzone teraz między 80- 
bą owe dwa mocarstwa ograniczyć swe 
pretensje i plany i zrobić je dla Austrji 
łatwiejszemi do przyjęcia ? 

Największem ustępstwem we Wło- 
szech, któreby dwór austrjacki, wierny 
tradycji, Uczynić mógł, i na które już w 
r. 1859 i 1860 miał się zgadzać, byłoby 
utworzenie włoskiej federacji do której- 
by wchodziła i Wenecja, pod berłem do- 
mu anstrjackiego zostawszy, albo otrzy- 
mawszy austrjackiego arcyksięcia. Jeżli 

rawdziwą jest wiadomość z la France, iż 
gabinet wiedeński zgadza się na kongres, 
a nawet przyjąć gotów za podstawę ustą- 
ienie Wenecji, to niezawodnie tylko do 
podobnej kombinacji znależć się mogła 
gotowość w Wiedniu. Wskazuje na tę 
kombinację i dalsza wiadomość z la France, 
iż Austrja żąda zarazem rozszerzenia wła- 
dzy świeckiej papieża, a to żądanie ma 
być wielką trudnością w uskutecznieniu 


na postawienie po- 


projektu kongresowego. 
podjęto w Wiedniu dawniejszy plan fede- 
racji włoskiej z papieżem na czele, czy 
to nie chcąc projektu  kongresowego 
wprost odrzucać, więc zasłaniając się tą 
kontrpropozycją, czy to w zamiarze szcze- 
rym i z wiarą w możność urzeczywistnie- 
nia tej idei przy pomocy Francji i Moskwy. 
Równocześnie bowiem donosił nam kore- 
spondent florencki, iż kardynałowie w Rzy- 
mie mówią głośno o popieranym przez 
mocarstwa projekcie federacji włoskiej 
pod naczelnictwem papieża, a nawet Ży- 
wią przekonanie, iż ten projekt będzie 
urzeczywistniony. 

Lecz któż sądzić może, że król i par- 
lament włoski mogliby przystąpić do kon- 
gresu, na podobnej podstawie mającego 
się odbyć?... Bez wojny i pokonania 
wojsk Wiktora Emanuela nie da się po- 
dobna federacja włoska przeprowadzić. 
Więc o pokojowem załatwieniu sprawy 
weneckiej na serjo i mowy być nie może. 

Niepodobna, aby nie wiedział o tem 
dokładnie gabinet berliński i nie był prze» 
konanym, iż w walce z Austrją nie bę- 
dzie odosobnionym, że układy o Wenecję 
mogą być tylko albo pozorne, ałbo dare- 
mne. A mając tę pewność, czy będzie 
skłonniejszym do ustępstw, lub nawet do 
zadowolnienia się statu quo? Możeon 
przewlekać wybuch wojny, aby swą po- 
zycję w Niemczech naprawić, jak to w 
wczorajszym wskazywaliśmy artykule, mo- 
że łudzić Austrję i Rzeszę pokojowemi 
układami, aby się módz lepiej przygoto- 
wać do boju, ale w szczerość zwrotu po- 
kojowego Bismarka, w jego chęć wyco- 
fania się od walki, tylko dobroduszność 
uwierzyć może. Wprawdzie między lu- 
dnością pruską, mianowicie na Szlązku, 
panuje wielka trwoga przed armią austrja- 
cką, niewiara w powodzenie oręża pru- 
skiego, powątpiewanie w dzielność pru- 
skiej ojczyzny obrońców, których pod e- 
skortą prowadzić trzeba do szeregów, ale 
tylko nie znający usposobień króla w mi- 
litarnem państwie, Bismarka, ministra, 0- 
pierającego się głównie na organizacji 
wojskowej, tylko nieznający dumy i zarozu- 
miałości korpusu oficerów pruskich, mogą 
sądzić, iż trwogę ludności podzielają i 
rządowi kierownicy pruscy. 

Ta zarozumiałość i przecenianie sił 
swych jest tradycyjną chorobą w sferach 
wyższych pruskich. Wobee największego 
wojownika świata, Napoleona I, dopro- 
wadziła była Prusy aż do takiej pewności 
zwycięztwa, iż na kartę losu jednej bitwy 
stawiono cały byt państwa, ba, że nawet 
nie przypuszczano, aby Napoleon odwa- 
żył się zaatakować w. zajętej pozycji ar- 
mię pruską (Jena i Auerstadt 14. pażdz. 
1806). Doznane klęski tylko na chwilę 
wyleczały zawsze Prusaków z tej choro 
bliwej zarozumiałości. Skoro się zorga- 
nizowali na nowo, regularnie wracało 
znowu dawniejsze przecenianie sił swych. 
W jeniusz swój wojskowo-organizacyjny 
wierzyły zawsze wyższe sfery pruskie 
jak w ewanielją, i wierzą obecnie silniej 
jeszcze niż kiedykołwiek. Łatwe zwy- 
cięztwa nad Duńczykami podniosły tę 
wiarę do zenitu. A przy takiem usposo- 
bieniu pruskiego króla i sfer rządowych, 
czyż można spodziewać się skłonności do 
pokoju, do ustępstw... 

Powtarzamy więc, cośmy już w tylu 
artykułach wstępnych wykazywali, że w 
stosunkach i zawikłaniach obecnych za- 
chowanie pokoju wydaje się nam niepra- 
wdopodobnem, i lada chwila oczekiwać 
należy wybuchu wojny. 


Przegląd polityczny. 


Być może, że przed zamknięciem dziennika 
otrzymamy telegramy, donoszące 0 wyjeździe 
posłów austrjackiego z Berlina a pruskiego z 
Wiednia, bo stosnnki są już zupełnie po temu, na- 
prężenie ich doszło już do punktu kulminacyjnego. 
Dzienniki wczoraj zapowiadały już, że kolej 
północna, linia wiedeńsko-bogumińsko-krakowska 
od d. 20. bm. począwszy, oddaną zostanie rzą- 
dowi, i że jedynie wojsko będzie mogło być na 


Zdaje się, że | tej linii transportowane, towary, zaś podróżni i 


przesyłki pocztowe będą mogły być 0 tyle tyl- 
ko przewożone, o ile transporta wojsk nie będą 
stać temu na przeszkodzie. 

2 różnych stron monarchii austrjackiej do 
noszą o zamiarach tworzenia oddziałów ochotni- 
czych kosztem krajowym, celem niesienia po- 
mocy monarebii. Nie wszędzie jednak projekta 
tworzenia tąkich korpusów dobrego doznają przy- 
jęcia. Zestawiamy tu odnoszące się do tego 
przedmiotu wiadomości. 

Z Gracu piszą, że z powodu poruszonej my 
šli, utworzenia korpusu ochotników, zgromadzili 
się czionkowie komitetu, który w r. 1859 zaj- 
mowął się organizacją ocbotników d. 14. bm. 
na naradę. Na posiedzeniu tem uchwalono, żeby 
z uwagi, iż pomimo grożnej sytuacji jeszeze nie 
nadeszła chwila odpowiednia do tworzenia kor- 
pusów ochotniczych, na teraz zająć się jedynie 
przygotowaniami, aby w razie potrzeby wysta- 
wienie tego korpusu mogło przyjść do skutkn, 
postanowiono też na cel korpusu, któryby może 
kiedyś utworzyć należało, przeznaczyć te fundu- 
sze, które pozostały z r. 1859 i pozostałe po nie- 
doszłym do skutku wówezas korpusie ochotni- 
czym. Na teraz więc postanowiono nie for mo- 
wać korpusuiżadnych nie zbierać 
składek. 

Podobne doniesienia nadeszły z Berna. Tam 
zebrała się u prezesa Izby handl. p. Herringa wiel- 
ka liczba znakomitości morawskich. Po dłuższej 
naradzie odrzucono myślformowania 
osobnego korpusu ochotników, bo 
zwyciężyło przekonanie, że pomoce, jaką tego ro- 
dzaju korpusy ochotnicze rządowi przynieść mo- 
gą, jest wielce problematyczną. Z doświadczeń 
dawniejszych wiadomo, że formacje korpusów 
tego rodzaju kończą się właśnie wtedy, gdy się 
kończy wojna. Postanowiono więc zaniechać 
zupełnie myśli tworzenia korpusn 
ochotniczego morawskiego, chcąc jednak 
rządowi przyjść w pomoc, uchwalono poczynić 
kroki, aby na utrzymanie 8. pułku liniowego 
berneńskiego (br. Gersten) dostarczać miesięcznie 
20.000 złr. 

W dziennikach wiedeńskich zaś ogłasza 
członek Rady państwa pan A. Skene artykuł, w 
którym z powodu rozlepionych po rogach ulic 
plakatów, wzywających do składek na rzecz 
wiedeńskiego korpusu ochotników, i do wstępy- 
wania do tego korpusu, wykazuje, że korpusy 
takie najmniejszego nie mają celu i nie dadzą 
się usprawiedliwić ani ze stanowiska wojskowe- 
go, ani ekonomicznego, pominąwszy, że dziwnie 
wygląda, aby Austrja, która choe pokoju, 
przedsiębrała podezas trwania pokoju takie nad- 
zwyczajne Środki. „Doświadczenia uczą — pisze 
pan Skene, że wojny w naszych czasach trwa- 
ją krótko. W r. 1859 przekonaliśmy się, że nim 
formowane wówczas korpusy ubrano i uzbrojo- 
no, było już po wojnie, tak że żaden ochotnik 
nie był w ogniu. Jedynym razultatem tych for- 
macyj było zmarnowanie wielu milionów.* Da- 
lej wykazuje p. Skene trudności, stojące zwykle 
takim formacjom na przeszkodzie, i koszta z nie- 
mi połączone, które zwykle dwa razy więcej 
wynoszą, niż przy oddziałach zwykłego wojska. 
Zdaniem Skenego jest stworzenie takich ocho- 
tniczych oddziałów najgorszym sposobem użycia 
kapitałów i sił roboczych. „Niektórzy — pisze 
w końcu p. Skene — mogą przywiązywać zna- 
czenie do tego rodzaju parady patrjotycznej, a- 
leż w czasach tak ważnych, jak dzisiejsze, nie 
chodzi przecież o manifestacje, przypominające 
owe wsie potemkinowskie (malowane i zdala 
pokazywane przejeżdżającej carycy, jako rze- 
czywiste piękne włości), lecz o rezultata; ażeby 
te dobrze wypadły, należy dobrze gospodarować 
środkami, jakie się posiada.“ W końcu radzi 
autor miastom lub powiatom, które są w stanie, 
aby raczej brały na swoje utrzymanie bataliony 
lub pułki, ażeby nie tworzyły, nie mających 
prócz próźnej ostentacji— żadnego celu oddziałów 
ochotniczych. 

W Czechach, jak donoszą Nar. Listy, przy- 
gotowuje lud, mieszkający na podnóżu gór na 
granicy pruskiej, rodzaj pospolitego ruszenia na 
wypadek wkroczenia wojsk pruskich do Czeeb. 
Zebrano wszelką broń palną, jaka się znałazła 
pod ręką, zaopatrzono się w amunicję i poczęto 
narzędzia przeobrażać w broń, cepy zaopatruje 
w okucie Żelazne i ćwioki, tworzące z nich tym 
sposobem rodzaj broni, używany za wojen husy- 
ckich; kosy nabijają na sposób polski na sztore. 

W Wiedniu potworzyły się komitety, które 
zbierają składki na cel korpusu ochotników, do 
których tworzenia wezwał jak wiadomo marsza- 
łek niższej Austrji ks. Colloredo i burmistrz 
wiedeński Zelinka. Składki płyną dość obficie 
dotąd. Namiestnik Chorinsky ofiarował 5.000 złr. 
opactwo Melle, burmistrz Zelinka, wiceburm. Ma- 
jerhofer i td. po 1000 złr. Aktorka Gallmayer dała 
50 złr., kupiec Haupt dał 10.000 zł. bankier Schey 
zamierza swoim sumptem uzbroić i ubrać 150 
konnych ochotników, i utrzymywać ich podczas 
trwania wojny. Towarzystwa wiedeńskie śpie- 
waków, liczące kilka tysięcy członków, zamie- 
rzają udać się do cesarza z prośbą o pozwole- 
nie utworzenia osobnego legionu, który kosztem 
towarzystw wyekwipowany, pełniłby w mieście 
i w okolicy służbę w razie wymarszu załogi. 

O legionie e. k. krakusów galicyjskich, for- 
mowanym przez hr. Starzeńskiego, wiemy tylko 
tyle, że organizator jak do Wydziału krajowego 


i Rady miejskiej, udał się także do wszystkich 
krajowych zakładów i korporacyj z wezwaniem 
o przyczynienie się datkami pieniężnemi. O ile 
wiemy wielka część subskrybujących obowią- 
zuje się dać subwencję dopiero wtedy, gdy się 
kroki wojenne rozpoczną. Mówiąc już o tym le- 
glonie, wspomniemy, że podobnie jak Austrja 
ze względu na Moskwę, pozwoliła jedynie na 
tworzenie legionu Krakusów, a nie legionu pol- 
skiego, tak podobnież postąpił sobie i rząd 
włoski ze względu na sprzymierzone ze sobą 
Prusy i sprzymierzoną z Prusami Moskwą, nie po- 
zwolił na tworzenie legionu polskiego, lecz legio- 
nu „krakowskiego*. Taką nazwę ma otrzymać 
legion, który jak nam nasz korespondent floren- 
tyński pisze, zamierzają we Włoszech utworzyć. 


. Niemcy. Pisma berlińskie donoszą: „Donie- 
stienia o siłach państw niemieckich średnich i 
drobnych są wprawdzie przesadzone, ale choć- 
by tylko korpusy związkowe 7., 8. i 9. stanęły 
w naznaczonej ustawą związkową siłe, dałby 
korpus 7. bawarski 53.400 ludzi; korpns 8. 
Wirtemberg 20.933, Baden 15.000, Darmsztadt 
9.293 ludzi; korpus 9. Saksonia 18.000, Hesja 
elektoralna 8.519, Nassau 5.498 ludzi, czyli razem 
130.643 ludzi. Pozostaje jeszeze korpus 10. z 
kontyngentami Hanoweru, Oldenburgu, Brun- 
szwiku, Holsztynu, Hanzy i obu Meklemburgij, 
tudzież złożona z reszty państewek drobnych dy- 
wizja rezerwowa. Te siły istnieją już rzeczywi- 
ście i mogą bez szezególnych wysileń być wy- 
stawione do boju.* Są to jednak tylko siły, któ- 
re wspomniane państwa obowiązane są wystawić 
według ustawy związkowej dla celów związko- 
wych; drugie tyle, a nawet więcej, mogą one 
jeszcze wystawić dla siebie. 

Wczoraj doniósł nam telegram, że na kon- 
ferencji w Bambergu odbytej, porozumieli się 
pełnomoenicy rządów średnich państw co do dal- 
szego tych państw wobee obecnych zawikłań 
postępowania. Bliższych szczegółów o zapadłych 
uchwałach nie podaje telegram. Pruskie i przy- 
jażne polityce pruskiej dzienniki, wyrażały przed 
odbytem posiedzeniem nadzieję, że rządy re- 
prezentowane na konferencji w Bambergu, u- 
chwalą jedynie zbrojną neutralność , i że się na 
żadną stronę nie przychylą. Dzienniki te Kon- 
statuja, że rządy państw średnich południowych 
znosiły się z Austrją względem mianowania na- 
czelnego wodzą armii związkowej, tudzież ko- 
mendanta ósmego korpusu (Wirtemberg, Baden, 
Hessendarmstadt), myślą jednak, że w ostatniej 
chwili przeważyło zdanie, iż jedyną polityką od- 
powiednią dla nich będzie zachowanie neutral- 
ności. 

Pojutrze d. 20. b. m. rozpoczną się w Frank- 
furcie posiedzenia zgromadzenia posłów niemie- 
ekich, w których brać mogą udział wszyscy Niom- 
cy, którzy są lub byli kiedykolwiek posłami. Z 
Prus udadzą się posłowie na to zgromadzenie, 
bo jak telegramy z Berlina donoszą, oświadczył 
się rząd pruski za tem zgromadzeniem, i wprost 
członków parlamentu berlińskiego zachęca, by się 
do Frankfurtu na odbyć się tam mające posie- 
dzenia udali. Rząd pruski spodziewa się, że w 
Frankfurcie zapadną korzystne dla polityki bis- 
markowskiej uchwały. 

Wiedeńska Morgenpost przemawia za udziałem 
jak największym deputowanych austrjackich w 
tym parlamencie frankfurekim. Im liczniej Au- 
strja będzie tam reprezentowaną — woła ten 
dziennik — tem lepiej dla niej. Usuwanie się 
Austrji od udziału, sprawiłoby , zdaniem tego 
dziennika, najgorsze w całych Niemczech wrażenie. 


Prusy. Z Berlina donoszą o nowym fa- 
kcie, świadczącym, że w polityce wewnętrznej 
Prus zaszedł zwrot, o którym jnż wspominali- 
śmy. Poseł Frenzl, który był oskarzony z po- 
wodu mowy, którą miał w sejmie berlińskim, 
został teraz przez rząd od oskarzenia uwolnio- 
ny. Sąd obwodowy odrzucił bowiem pamiętną 
ustawy konstytucyjnej interpretację najwyższego 
trybunału ze stycznia r. b. co do artykułu 48 
tej konstytucji, Berliński trybunał miejski odrzu- 
cił także oskarzenie przeciw posłowi Twesteno- 
wi wniesione. 

Medeeynierów, którzy już są na ósmym kur- 
sie medycznym, wzywa rząd pruski by wstępy- 
wali jako lekarze do armii. 

Władze pocztowe pruskie poczyniły już 
wszystkie kroki celem urządzenia poczt polowych. 


Francja. Garibaldi miał być w Nizzy, swo- 
jem mieście rodzinnem, w skutek wojny 1859 r. 
do Francji przyłączonem, z Nizzy miało jnż do 
Włoch odpłynąć 800 ochotników, czemu, jak i 
przybyciu Garibaldego, rząd franeuzki nie prze- 
szkodził. Bawiący w Marsylii i innych portach 
francuzkich na morzu Sródziemnem robotnicy z 
Włoch cisną się do biur stowarzyszeń dobro- 
czynności, aby otrzymać pieniądze na powrót do 
ojczyzny. 

Anglia. Plan takzwanych adultamitów, czyli 
konserwatystów liberalnych, utworzenia partji 
pośredniej, między torysami i reformistami, roz- 
bił się zupełnie. Torysi rozpadli się Ina dwie 
frakcje: jedna chce bezwzględnie występywać 
przeciw reformie wyborczej, druga tylko wojną 
podjazdową znużyć przeciwników. 


Włochy. Subskrypcje i wpłaty do consorzio 
nazionale, które jak wiadomo, zajmuje się sprawą 
zniesienia długu narodowego, nie ustają, chociaż 
śród szczęku oręża dzisiaj mniej oniem słychać, 
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jak dawniej. Zdaje się jednak, że w razie wy- 
buchu wojny sumy tego stowarzyszenia pójdą 
na cel inny, niż były początkowo przeznaczone. 
W Neapolitańskiem, w Sycylji, zapał nie do opi- 
sania, przewyższa nawet zapał prowineyj pół- 
nocnych. W całych Włoszech akademicy tworzą 
kompanie ochotnicze. Najznakomitsze panie wstę: 
pują do sióstr miłosierdzia, aby przynajmniej 
przy szpitalach módz brać udział w wojnie. 
chotnicy otrzymują po 10 napoleondorów (90 złr.) 
na rękę. Warstaty prawie wypróżnione, miano- 
wicie zecerów, krawców i stolarzów, brak nie- 
mal zupełny. 

Według wiedeńskich pism wojskowych, plan 
kampanii włoskiej przeciw Austrji jest następu- 
jący: Armia jest podzielona na 5 korpusów i 
dywizję kawalerji rezerwowej. Korpus pierwszy, 
pod dowództwem Cialdiniego z główną kwaterą 
w Bolonii, liezy 3 dywizje; tyleż korpus drugi 
pod dowództwem Della Rocca, z główną kwate- 
rą także w Bolonii; trzeci korpus liczy tylko 2 
dywizje i stoi w Ferrarze; korpus czwarty, O 
trzech dywizjach, z główną kwaterą w Lodi, 
miał stać pod dowództwem Duranda, ale ten 
zdaje się obejmie komendę w Neapolitańskiem, 
a na jego miejsce w Lombardji będzie dowo- 
dził Petitti; piątym korpusem, w Kremonie, o 
2 dywizjach, dowodzi Cucchiari. Gwardją ru- 
chomą ma dowodzić Nunziante, ochotnikami Ga- 
ribaldi. Po wypowiedzeniu wojny obejmie na- 
czelne dowództwo król, z Lamarmorą przy bo- 
ku; cała armia podzieli się na dwa działy: 
pierwszym, nad Padem będzie dowodził Cialdini 
(Medici, były wieedyktator pod Garibaldim, o- 
bejmie dowództwo jego korpusu) a drugim, nad 
Mincionem, Petitti. Flota przygotowana do wy- 
lądowania na brzegach weneckich, istryjskich, 
kroackich i dalmatyńskich. Gdzie będzie ope- 
rował Garibaldi, czy w Weneckiem i południo- 
wym Tyrolu, czy wyląduje na którem wybrze- 
żu, dotąd niewiadomo. 


Ziemie polskie. Z Litwy piszą do Dzien. 
Pozn. W przeszłym tygodniu katolicka ludność 
Wilna prawdziwej doznała pociechy. W mury 
Giedyminowej stolicy zawitał przezaeny ks. bi- 
skup żmudzki Wołonczewski, który po długich 
zabiegach i staraniach otrzymał od Kaufmanna 
(inni powiadają, że od władzy wyższej) pozwo- 
lenie udzielenia tutejszemu ludowi sakramentu 
bierzmowania. Czcigodny ten kapłan przez trzy 
dni od godziny szóstej rano do pierwszej z po- 
łudnia, a nawet i po obiedzie aż do wieczora 
bierzmował niezliczoną dziatwę, młodzież, a na- 
wet ludzi dojrzałych, którzy na wieść o przy- 
byciu biskupa do Wilna ze wszech stron się 
zbiegli. Kościół św. Jana był jak nabity, i pa- 
trząc na te tłumy, zdawało się, że ludność tutej- 
sza już od lat kilkunastu nie przystępowała do 
sakramentu bierzmowania. Jeszcze w roku prze- 
szłym, za Murawiewa, ten sam ks. Wołonczewski 
przyjechał do Wilna w celu bierzmowania i wy- 
dwięcania księży, ale za to musiał trzysta rubli 
grzywny zapłacić. Nic więc dziwnego, że obecną 
jego bytnością, ludność wileńska niepomału była 
zdziwioną, a gawęd, pomysłów było tysiące. W 
reznitacie jednak okazała się najgłębsza cześć 
dla szanownego pasterza, który istotnie jest naj- 
piękniejszym wzorem dla naszych kapłanów. Q- 
bowiązek u niego zawsze jest na pierwszym 
planie; aby go dopełnić, nie zważa na żadne 
przeciwności, na żadne przeszkody lub prześła- 
dowania, iidzie swą drogą. W Wilnie Kaufmann 
pozwolił mu tylko 8 godziny dziennie bierzmo- 
wać, on potroił tę liczbę; a choć cierpiał wy- 
rzuty i pogróżki satrapy, nie cofnął się jednak. 
W Kownie, jak powiadają, miał dostojny kapłan 
następny wypadek, wybornie charakteryzujący 
tę prawą i energiczną duszę. Kowieński guber- 
nator, Murawiew, pozwolił mu wyświęcić w Ko- 
wnie pięciu księży; ksiądz Wołonczewski wyświę- 
cił dwudziestu Rozgniewany gubernator w towa- 
rzystwie policmajstra zjeżdża do jego kwatery. 

—  Iluś pan księży wyświęcił ? — pyta surowo 
czcigodnego pasterza. 

—  Dwudziestu! odpowiada tenże bez zają- 
knienia się. 

— Jakto! alboż pan nie pamiętasz, żem tyl- 
ko pozwolił pięciu wyświęcić ? 

I owszem, pamiętam; ale u mnie obo- 
wiązek przedewszystkiem. Jako pasterz tu'ejszy 
nie mogłem patrzeć obojętnie, że lud skutkiem 
braku kapłanów zaniedbuje swe obowiązki, nie 
chodzi do spowiedzi, a często i mszy świętej 
nie ma gdzie wysłuchać, bo kapłani od kilku 
lat u nas ubywają, nowych zaś wyświęcać nie 
wolno. 

— A wiesz pan, podchwycił gubernator, 
czem to pachnie? Pan nam sztrof zapłacisz. 

— Cóż robić! ale wiadomo panu zapewne, 
że kasa moja zupełnie pusta. 

— A to nie nie znaczy; sprzedamy rzeczy 
pańskie. 

— Bardzo dobrze! A czy zostawisz mi pan 
prawo rozrządzania moją osobą ? 

-- Nie inaczej — pan jesteś wolny. 

— A mój pastorał pozostanie przy mnie? 


— Naturalnie. 
— W takim razie pozwól mi pan pożegnać 
siebie. — I to mówiąc, wziął pastorał i zbliżył 


się ku drzwiom. 

— Dokąd pan idziesz? zapytał zdziwiony 
gubernator. 

— Idę w świat, na żebraninę. Może się kto 
ulituje nad biednym biskupem dyecezji żmudz- 
kiej i da mu choć kęs chleba. Dłużejtu nie wi- 
dzę potrzeby zatrzymywać się. Przecież panowie 
całą mą ruchomość zamyślacie sprzedać. 

Nie potrzebujemy dodawać, że gubernator 
zatrzymał go, i uniesiony wspaniałością czy też 
obawą następstw takiej żebraniny, przebaczył 
mu zupełnie. 

Ale wróćmy do bytności tego czcigodnego 
kapłana w Wilnie. Kaufmann ani spodziewając 
się, aby samo ukazanie się dawno niewidziane- 
go pasterza mogło wywrzeć tak zbawienny 
wpływ na masy ludu, aby go — że tak po- 
wiem — zelektryzowało i wzmocniło na drodze 
poświęceń i wytrwania, umyślił odwołać swoje 
zezwolenie i rozkazał trzeciego dnia bytności, 
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aby natychmiast Wilno opuścił. Biskup usłuchał, 
ale to pewna, że praca jego nie pozostanie bez- 
owocną; o szącunku zaś, jaki sobie tym kro- 
kiem w całej osieroconej owczarni zjednał, za- 
ledwie potrzebujemy tu wspominać, 

Nie możemy tu nie wspomnieć o następnym, 
dość dobrze charakteryzującym zwierzchność te- 
raźniejszą szkolną, fakcie. Ponieważ bytność bi- 
skupa w Wilnie przypadła właśnie podczas fe- 
ryj wielkanocnych, nie więc dziwnego, że ucznio- 
wie tutejszego gimnazjum, nadewszystko klas 
niższych, to służyli do mszy biskupowi, to asy- 
stowali mu w komżach podczas obrzędu bierz- 
mowania. Źwierzchności jednak szkolnej to się 
nie podobało. Dyrektor wileńskiego gimnazjum 
Beznosow, człowiek niezmiernie ograniczony, nie 
kontentując się tem, że sam osobiście czyhał na 
uczniów przychodzących do kościoła , nasadził 
w kościele pedelów i — ktoby uwierzył! pra- 
wosławnych uczniów, którym poruczył zaszczy- 
tną czynność notowania uczniów, a więc kole- 
gów swoich. Tak to troskliwa o szerzenie cy- 
wilizacji i oświaty zwierzchność, własnych swo- 
ich wychowańców kieruje ną donosicieli iszpie- 
gów! — Biada było uczniowi, jeżeli go p. dy- 
rektor nadybał w komży; biada nawet tym, 
którzy przychodzili do kościoła wespół z innymi 
pobożnymi. Wyraźnie im oświadczył, że „uczeń 
tylko raz w tydzień na studencką mszę ma przy- 
chodzić do kościoła; w inne zaś dni jest mu to 
wzbronionem.* Możecie ztąd wziąć miarę, pod 
jak tolerującym żyjemy rządem; możecie wy- 
obrazić sobie, jakiego poszanowania używa u 
nas kościoł katolicki i wolność osobista. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 11. maja. 

(AJO) Czy liczni tam jeszcze w Europie tacy 
politycy, którzy nie wierzą we wojnę? We Wło- 
szech nikt o niej nie wątpi. Nie wielu tylko, a 
możnaby ich policzyć na palcach, łudzą się ja- 
kiemis baśniami o kongresie, jak gdyby kon- 
gres wraz z rozbrojeniem był w dzisiejszych 
stosunkach możebnym, a kongres bez rozbroje- 
nia prawdopodobnym. Dyplomaci owi są podo- 
bni do strzelca, który zamknąwszy oczy pali w 
tarczę. Przypadek tylko zrządzić może, że traf 
w cel. Chcąc wydawać się zawsze za oryginal- 
nych, łowią ryby w mętnej wodzie swych przy- 
puszczeń. Jeźli jakimś nadzwyczajnym wypad- 
kiem sprawdziłyby się ich przepowiednie, na- 
tenczas nie omieszkaliby krzyknąć : Myśmy naj- 
mędrsi. Złośliwa matka fortuna chce tym ra- 
zem, aby oni byli najograniczeńsi. 

Chociaż od wczoraj zaczynają coraz gło- 
śniej mówić o kongresie, ja jednak o nim nad- 
mienię tylko pobieżnie, zadając zwolennikom kon- 
gresu następujące pytanie: Czyli we Włoszech 
nie wybuehłaby rewolucja, gdyby rząd chciał 
rozbroić sie i wysłać pełnomocnika na pokojo- 
wą narade? Czy Prusy chciałyby zrzec się wszy- 
stkich dotychczasowych zwycięztw i rozpoczy- 
nać na kongresie swe zabiegi da capo? czy Au- 
strja przystałaby na kongres, którego pierwszym 
artykułem byłoby żądanie, aby odstąpiła Wene- 
cję dobrowolnie? czy Moskwa nie obawiałaby 
się poruszenia sprawy polskiej? czy wreszcie 
Turcja nie lękałaby się jeszcze większych za- 
wikłań w sprawie księztw Naddunajskich? Pro- 
jekt kongresu, porodzony z wielkim bolem przez 
brzemienną w pokojowe projekta Anglię — 
nie może teraz, jak tylko śmiech wywołać. 
Kiedy Napoleon mówił przed dwoma laty 
o pokojowem urządzeniu spraw europejskich, 
Anglia się śmiała. Kto się śmieje ostatni, ten 
się Kmieje najlepiej, a tym ostatnim jest teraz 
Napoleon III. 

Wieki czekały na wojnę, która niezadługo 
wybuchnie. Wojna to będzie straszna, okropna, 
przeistaczająca całe społeczeństwo starej Europy. 
Dziś możnaby już prawie matematycznie obli- 
czyć, jakie będą następstwa tej walki Tytanów. 
Albo Austrja zwycięży, i w takim razie powró- 
cą dawni książęta do Włoch; albo Moskwa po- 
magając Prusom, zabierze w nagrode Galicję, 
w. księztwo Poznańskie i księztwa Naddunajskie, 
lub też, co najprawdopodobniejsze, mocarstwa 
europejskie, obawiające się zbytniej przewagi 
Jego carskiej Mości, będą znaglone utworzyć w 
środku Europy jakieś państwo, — które w ści- 
słej koalicji z Francją i Włochami, będzie utrzy- 
mywało równowagę na starym kontynencie. 

Upraszam teraz redakcję Zukunfta, aby sło- 
wa, które nastąpją zechciała odczytać uważnie, 
i takowych dowolnie nie przekręcała , jak już 
raz moje doniesienia o zapatrywaniu się Wło- 
chów na p. Bismarka, w usta moje włożyła, ja- 
ko zdanie moje. Włochy nazywały pierwej pa- 
na Bismarka pierwszym despotą w Europie. Od 
czasu jak zawarły z nim sojusz, zmieniły swe 
zdanie. Ozdabiają go teraz przydomkiem naj- 
większego liberała, i mianują go po Napoleonie 
III. najzdolniejszym politykiem. Każde słowo 
ministra pruskiego odczytują z wewnętrzną ra- 
dością, a kiedy nadeszła do Florencji wiado- 
mość o zamachu na jego życie, wówczas jakiś 
nadzwyczajny przestrach malował się na wszyst- 
kich twarzach. Z radością nie do opisania od- 
czytywali następne telegramy, donoszące, że p. 
Bismark zdrów jak ryba w wodzie. Napoleona 
III. nazywano tu także despotą; po mowie w 
Auxerre zmienili Włosi swą opinię. Kiedy cesarz 
chce zburzyć traktaty z r. 1815, to nie jest już 
tyranem, ale prawdziwym liberalnym monarchą! 

Wiktor Emanuel odjeżdża dnia 16. bm. do 
Piacency, gdzie będzie jego jeneralna kwatera. 
W Bolonii, Parmie, Modenie i innych miastach 
północnych zajęło wojsko wszystkie główniejsze 
klasztory. Popisowi z r. 1845 pospieszają do 
swych pnłków z dziwną gorliwością. Roma dei 
Romani, organ stronnictwa liberalnego w Rzymie 
wydał odezwę, w której oświadcza, że wszyst- 
kim poddanym papiezkim, chcącym walczyć pod 
znakami włoskiemi, ułatwi wyjazd. Pan margra- 
bia Gualterio, który opuściwszy Palermo przy- 
był teraz jako prefekt do Neapolu, odkrył w 


parę dni po swym przyjeździe nowy spisek bur- | 


bońsko-klerykalny, na którego czele stali prawie 
wszyscy biskupi południowych prowineyj. Kilka 
przywódzców uwięziono, kilkunastu uciekło do 
Rzymu i Marsylji. 

We Florencji od dni kilku panuje wielkie 
zamięszanie. Bank narodowy niema drobnych 
pieniędzy papierowych. Kto chce zmienić 100 
franków musi płacić 5 od sta. Nieprzyjemności 
wielkie z tego powodu. Spodziewamy się, że 
najdalej pojutrze pojawią się pięcio i dziesię- 
cio frankowe banknoty, inaczej bowiem pomię- 
dzy mieszkańcami mogłoby przyjść do nieporo- 
zumień. 

Wszystkie prawie miasta wyznaczyły wiel- 
kie sumy dla tych, którzy zdobędą sztandar nie- 
przyjacielski. We Wenecji zebrano parę tysięcy 
dla tego żołnierza, który pierwszy wejdzie do 
dawnej siedziby dożów. Zapał nie zmniejszył się. 
Z każdym dniem wzrasta entuzjazm. 


Paryż d. 14. maja. 

(K) Mową swoją niejako w obronie trakta- 
tów z r. 1815, Thiers nietylko zaszkodził opo- 
zycji, do której należy, a podniósł wpływ cesa- 
rza, ale sobie samemu jak najmocniej zaszko- 
dzi'. Zwalił na siebie lekkomyślnie zarzut nie- 
konsekwencji, której po tak starym mężu stanu 
nigdy się nie było można spodziewać. Organa 
rządowe wykryły bowiem, że na posiedzeniu 
Izby d. 31. stycznia 1848 r. Thiers, mówiąc o 
traktatach z r. 1815, użył o nich tego samego 
wyrazu, co Napoleon III. właśnie w Auxerre : 
detestć — pogardzam , nienawidzę. Była wów- 
czas mowa o Włoszech, i o polityce Austrji w 
północnych księztwach włoskich, przeciwnej tym 
traktatom. Skrajna lewica wysila się na czcze 
deklamacje, na wnioski, bardzo liberalne, ale 
nie praktyczne; w walce z rządem przy wybo- 
rach, jak w Sztrasburgu, postępuje bez taktu, — 
a reszta opozycji konceptami jak Thiersa mowa 
podkopuje sobie grunt w umysłach Francuzów. 

Organa urzędowe spierają się z sobą dla 
zabawki nad pytaniem: czy mowa cesarza w 
Auxerre jest przytykiem dla ciała prawoda- 
wczego lub nie?... Jestto pytanie dawno roz- 
strzygnięte. Wszystkie organa zalecają ciału 
prawodawczemu, aby się przy nadarzonej sposo- 
bności poprawiło, i postąpiło tak, jak na owem 
posiedzeniu d. 31. stycznia 1848 r. Ciało pra- 
wodawcze, które myślało oklaskami, danemi 
Thiersowi, przysłużyć się rządowi, a tylko sie- 
bie zbłaźniło, mową cesarza w Auxerre, tu- 
dzież komentarzami Constitutionella i Pays do tej 
mowy, czuje się głęboko dotkniętem, a spodziewa 
się, że na jednem z posiedzeń bieżącego tygo- 
dnia, Rouher wystąpi z mową, którą całą spra- 
wę załagodzi. Przy tej sposobności miałby p. 
Thiers jeszcze raz przemówić. 

D. 17. bm. mają się w ciele prawodawczem roz- 
począć rozprawy nad ustawą o radach gminnych 
i jeneralnych. Sprawozdawcą jest Busson-Billault; 
poleca on tę ustawę do przyjęcia. llstawa ta 
rozszerza niby kompetencję rad jeneralnych w 
duchu decentralizacji pod względem administra- 
cyjnym, ale tylko pozornie. Jeśli według tej u- 
stawy, wolno będzie radom jeneralnym do pe- 
wnej granicy nakładać dodatki do podatków i 
zaciągać pożyczki na potrzeby departamentu, to 
ulży to tylko prefektom w wydawaniu grosza 
publicznego a uszczupli kontrolę ciała prawoda- 
wczego. Radom jeneralnym, według tej ustawy, 
nie wolno weryfikować wyborów do rad, wybie- 
rać sobie przewodniczących i sekretąrzów, zwo- 
ływać posiedzenia nadzwyczajne, a zwyczajne 
są zbyt krótkie. Obudziła ta ustawa niesmak 
ogromny. Po tej ustawie przyjdzie ustawa o are- 
szcie za długi. Rozprawy nad nią będą bar- 
dzo ciekawe. Spodziewać się, że areszt ten, 
który jest tylko dalszym ciągiem barbarzyńskie- 
go prawa starożytnego Rzymu, iż dłużnik od- 
dawany był wierzycielowi w niewolę, a w sku- 
tkach swoich jest jeszcze okropniejszym, będzie 
stanowczo zniesiony: 

Dziennikarstwo ciągle stoi pod obnchem. 
Znowu kilka dzienników otrzymało ostrzeżenie; 
mianowicie dzienniki propjneionáine, rząd do- 
zoruje surowo. Odkąd istnienie pism paryz- 
kich zawisa od kaprysu biurokracji, odtąd na- 
brała znaczenia prasa prowincjonalna, co rządo- 
wi bardzo jest nie na rękę. 

Ogłoszonym wczoraj w Monitorze dekretem 
zniesioną została szósta sekcja akademii umieję- 
tności moralnych i politycznych, na wniosek sa- 
mejże akademii. Sekcję tę ustanowiono w roku 
1855 dla polityki, finansów i administracji, a te- 
raz przydzielono do sekcji czwartej, która się 
zajmuje ekonomią polityczną i statystyką. Je- 
dnym z najważniejszych objawów w porze obe- 
cnej jest II. tom Dziejów Cezara, skończony przez 
cesarza w Tuillerjach d. 20. marca b. r., a te- 
raz wydrukowany i 82 mapami i planami opa- 
trzony. Constitutionnel | Independance podają Z nie- 
go wyjątki. Traktuje on o wojnie w Gallii, a 
kończy się przejściem Rubikonu i zajęciem A- 
riminu. Mianowicie opisy miejscowości i bitew 
odszczególniają sie niesłychanie dokładnemi stu- 
djami i plastycznością opisów, a opis przejścia 
Rubikonu jest prawdziwie poetyczny. Ważniej- 
sze jednak są polityczne rozdziały tego tomu; 
wyjaśniają one namacalnie całą politykę Napoleo- 
na IlI., i są po mistrzowsku skreślone, jak i ca- 
ły ten tom ma wyższą wartość historyczną od 
poprzedniego. Znajdzie się zapewne jaki Pelle- 
tan, który w rozbiorze tego tomu będzie naga- 
niał wywody cesarskiego autora, choć sam by- 
wał tego co sam autor zdania. Według Constitu- 
tionnella, rozdziały polityezne noszą następujące 
napisy : „Anarchia w Rzymie* — „Spotkanie w 
Lucce“ — „Postępowanie Cycerona.“ 

Nakoniec dodam, że znowu słychać o zmia- 
nach przyszłych w administracji wewnętrznej i 
o zmianie gabinetu, które mają nastąpić po roz- 
wiązaniu ciała prawodawczego. Półurzędowa 
Patrie ciągle przemawia za tem rozwiązaniem. 
Persigny objąłby ministerjum stauu, Fleury woj- 
ny, Fremy finansów. 


Kronika. 


— Qd centralnej komisji zapomogi. Uprasza się 
szanowna redakcje o umieszczenie nastepującego za- 
wiadomienia. 

„Na korzyść głodem dotkniętej ludności wpłynęły 
następujące dalsze datki dobroczynne : 

Za pośrednictwem pana Stobieckiego: od matki 
Polki z pod Tarnopola 10 złr., ze sprzedaży litografii 
od ks. R. L. ze Lwowa 2 złr, 

Za pośrednictwem redakcji Dziennika Pozn. 222 tal. 

Z fabryki nafty w Polance: od W. Karola Klobasy 
300 złr. od W. Ignacego Łukasiewicza 100 złr. 

Od W. Józefa Lewickiego z Bonowa t0korcy kar- 
tofli dla głodem dotkniętych w powiecie Sądowowi- 
szeńskim, 

Od W. pani Ujejskiej, właścicielki Denysowa, na 
korzyść głodem dotkniętych w powiecie kozowskim 
20 złr. w. a. 

Centralna komisja podaje te czyny szlachetne z wy- 
razem należytego dla szanownych dawców uznania do 
publicznej wiadomości.* 

Przyjm szanowny redaktorze wyrazy szczególnego 
szacunku, Prezes centralnej komisji L. Sapieha, Członek 
komisji dr. Marceli Madejski, 


— Nowa rekrutacja. Wszystkie dzienniki wiedeń- 
skie podają wiadomość o nowej tegorocznej rekrutacji, 
mającej się odbyć w przyszłym miesiącu. Stawiać ma- 
ją się popisowi urodzeni w r. 1846, 184b i 1844. Przy- 
gotowania do tego poboru rozpoczęto już w odnośnych 
okręgach rekrutacyjnych. Oprócz tego donoszą i umie- 
szczają treść rozkazu jeneralnego, w skutek którego 
systematycznie odbywające się dotąd przenoszenia wy- 
głużonych żołnierzy do rezerwy, nwolnienia z takowej 
i ze służby czynnej, uwalniania Od służby za złożeniem 
przepisanej taksy, angażowanie i uwalnianie zastępców 
wstrzymano z dniem 13. b. m. Równocześnie zakazano 
dawać paszporta urlopnikom i rezerwistom tych o0- 
kolie, zkąd ich jeszcze nie powołano , owszem nakaza- 
no się im stawić w najbliższych okręgach rekruta- 
cyjnych. 


— Z Gwożdzca dn. 14, maja. (Podziękowanie), Do- 
brym i litościwym z Poturzycy dziatkom: Misi S... i 
Stefci M... składam za przesłane na moje ręce 20 złr. 
dla dotkniętych głodem, w imienin tych nieszczęśli- 
wych najserdeczniejsze podziękowanie. 


Ks. Kanty. 


— Uwolnienie z więzienia. Dowiadujemy się, że 
Józef Ruśniakiewicz, właściciel realności z Maniowa, w 
w wrześniu 1864 przez sąd wojskowy za udział w po- 
wstaniu na 3 lata ciężkiego więzienia skazany, został 
uwolniony od reszty kary i wypuszczony na wolność z 
więzienia w twierdzy jozefstadzkiej. 


— Polacy w Ameryce. Podług doniesień z No- 
wego Jorku do Czasu, zawiązała się młoda emigracja 
polska w Ameryce dnia 22. lutego b. r. w polskie sto- 
warzyszenie, które oprócz czytelni polskiej zamierza 
wydawać własny dziennik. W Nowym Jorku ma być do 
20.000 Polaków, po większej cześci wyznania izraelskie- 
go, w Viscousin i w Minnesota liczą polskie kolonie 
około 2.000 rodzin, i mają dwa polskie kościoły. Jeżeli 
zewnętrzne stosunki bedą sprzyjać rozwojowi tego sto- 
warzyszenia, — pisze korespondent dalej — tedy be- 
dzie ono mogło z czasem rozszerzyć się na całą emi- 
grację w Ameryce, a z czasem będzie się mogło stać 
dla kraju tem, czem obecnie jest emigracja irlandzka 
dła swych rodaków w kraju. 


— Nowe cygareta. Na mocy rozporządzenia mini- 
sterjalnego z d. 1. maja wejda w handel tytoniowy nowe 
cygareta pod hazwą ; „krajowe cygareta*, koloru bia- 
łego i ciemnego, po cenie 1 złr. 80 centów za 100 szt. 
podwójnych, lub po 2 centy za 1 podwójny. Po tej sa- 
mej cenie będą się także sprzedawać dotychczasowe 
cygareta. Oprócz tego okaże się wkrótce w handlu 
tytoniu siedm rozmaitych gatunków tureckich papiero- 
sów: Bafra, Samur i damskie po 1 zł. 80 c. za 100 
lub po 2 c. ZR sztukę: mięszane i salonowe po 2 złr. 
25 c. i 2/4; stambułki po 2 złr. 75 c. i 3 o., wreszcie 
sułtańskie po 3 złr. 25 e. i 3%/, e, Najpierw mają się 
pojawić w handlu w Wiedniu i w Krakowie. 


— Z Florencji. W korespondencji z Florencji do 
Wanderera czytamy: „W rocznicę śmierci pułkownika 
Franciszka Nullo, który walczył za wolność Włoch i 
Polski, wmurowano w mieście Bergamo w zewnętrzną 
ścianę domu, w którym mieszkał Nullo, tablicę z ozna- 
czeniem miejsca i dnia śmiercitego Włocha. (Krzykaw- 
ka d, 5. maja 1863.) 


— 0d komitetu zapomogi powiatu Obertyńskie- 
go do szanownej redakcji Gazety Narodowej, 

Komitet zapomogi powiatu obertyńskiego otrzymał 
dla dotkniętej głodem ludności tego powiatu ofiarowa- 
ne przez Jaśnie Wielm. pana hr. Leonarda Pinińskiego 
50 cetnarów mąki Żytnej z młyna parowego w Grzy- 
małowie. 

W imieniu tych nieszczęśliwych, którym sziache- 
tny dar JW. pana br. w połączeniu z ogólnem usiło- 
waniem kraju przyczyni się znacznie do zmniejszenia 
trosk o zachowanie siebie i rodzin od okropnej śmierci 
głodowej, czuje się komitet obowiązanym wyrazić naj- 
szczersze podziękowanie. 

Przy tej sposobności chciej JW, panie hrabio przyjąć 
zapewnienie należytego ocenienia Jogo chrześciańskiego 


współczucia, dla biednych, — i tych obywatelskich 
cnót, które oby ziomków naszych zdobić nigdy nie 
przestawały! — Z uszanowaniem, członkowie komitetu: 


Grzegorz Łukasiewicz, przewodniczący komitetu ; Wincenty 
Romański, naczelnik powiatu i członek komitetu; Ks. Me- 
leciusz Romanowski czł. kom.; Seweryn Ostaszewski czł. kom. 
Emeryk Romanowski czł. kom. Narcyz Modzelewski czł. kom. 
lynacy Łukasiewicz czł. kom. Wasyl Mykietyn. ezł. kom. 


— Z C€zortkowskiego. O ile gorliwość w pełuie- 
niu obowiązków względem kraju na powszechne zasłu- 
guje Uznanie, o tyle ci z pomiędzy powołsnych do peł- 
nienia tych obowiązków, którzy niedbale je wypełnisją, 
powinni przed opinią publiczną do odpowiedzialności 
być pociągnięci. 

Przy klęsce ogólnej krajowej, która szczególnie 
wschodnie obwody Galicji dotknęła, oddał sejm niesie- 
nie pomocy, a szczególnie rozporządzalność funduszów, 
z których zapomoga dla potrzebnych gmin ma być czer- 
paną, w ręce najzamożniejszej klasy posiadaczy wiej- 
skich. I słusznie to uczynił, gdyż oni dają dostateczną 
rękojmię swem położeniem i mieniem, że z fundaszu 


tego, który jest prawdziwym groszem wdowim, nie na 
próżno uronionem nie zostanie, i że zapomoga ta we- 
dług słnszności a nie według względów stronniczych 
potrzebnym udziełoną zostanie. 

Działanie pp. komitetowych, powołanych przez Wy= 
dział krajowy w obwodzie czortkowskim. zasługuje ze 
wszech miar na uznanie : szczególnie gorliwość obwo- 
dowego komisarza, p. Walerjana Padlewskiego , który 
z niezmordowana troskliwością starałsię o to, aby gro- 
madom zboże, na zasiew potrzebne, w porę dostarczyć, 
zjednały mn należną wdzięczność. 

Z pomiędzy powiatowych komisarzy wyłączyć 
jednak należy pana komisarza powiatu uścieckiego, 
który poczytując obowiązek na siebie przyjety za 
rzecz małej wagi i zupełuie podrzędną, starał się dla 
zmniejszenia sobie trudów ile możności zbywać potrze- 
bnych pieniądzmi; gdy zaś nasienia kukurudzy w oko- 
licach jego nie można było dostać, żądały gromady, by 
m p. komisarz wydał kwity do magazynu czortkow- 
skiego, w którym dostateczna ilość tego ziarna, z Wę- 
gier sprowadzonego, się znajduje. Ządanie takie gro- 
mad nie znalazło uwzglednienia u p. komisarza. Nie 
zniosłszy Bię pierwej z obwodowym, pod którego za- 
rządem magazyn czortkowski zostaje, odpowiada im, że 
kukurudzy w magazynie nie ma, (pomimo że mógł mieć 
inne przekonanie, bo gromada wsi Torskie, do niego 
należącej, za jego własnoręcznym kwitem kukurudzę z 
2 magazynu odebrała), natomiast wydaje im kwity na 
jęczmień. Gromady chartanowiecka, uhrynkowiecka , 
błyszczaniecka przyjeżdżają z kwitem p. komisarza do 
magazynn , lecz ich tutaj równie z kwitkiem odprawio- 
no, gdyż jęczmienia już w magazynie nie było, a ku- 
kurudzy znajdywał się jeszcze dostateczny zapas. Roz- 
żalone gromady odjechały, narzekając słusznie, że ich 
p- komisarz o stratę-'ęzasu, trudzenie siebie i nędznej 
chudoby i opłatę rbgytek przyprawił. 


— Z pod Bolechowa. Gerynia 15 maja.” W skutek 
kilkukrotnych próśb gromady Geryni i innych o pora- 
towanie ich w głodowej chwili, postanowiono ostate- 
cznie w komisji głodowej na powiat bolechowski 5.000 
złr., Alo" pożyczkę rozdzielić, a 200 złr. rozdarować 
biedrtyni. 

Przed miesiącem] zjawił się komisarz zapomogi 
głodowej, a upewniwszy głodnych i potrzebnych, że z 
pomocą pieniężną przyjechał, znikł i już go więcej nie 
widzimy. 

Otóż mineła wiosna, niwy biednych leżą odłogiem, 
a porwane przez żydów lub możniejszych za bezcen na 
wieczne czasy ! 

Wieś Gerynia, już od lat kilkunastu bardzo podu- 
padła; a to od czasu węgierskiej wojny, gdyż tu stał 
kilka miesięcy korpus] moskiewski rezerwowy — i tę 
gromadę zniszczył, od tego też czasu datuje się tego 
ludu wielka nędza. Przyjść ten lud do siebie nie potra- 
fi, bo mieszka w pośrodku lasów bolechowskich, gdzie 
dziki stadami licznemi się chowają, które im ostatni 
snop i ostatni ziemiak nawet w ogrodzie zjadają; więc 
nie ma nadziei, atem mniej teraz, gdy biedni nie zasia- 
li, i z głodu puchną. 

Udawał sie ten nieszczęsny lud do naczelnika po- 
wiatowego, żądając ratunku, lecz wrócił bezskutecznie, 
bo nie ma fnnduszów naczelnik powiatowy, a komisarz 
zapomogi głodowej ma chorować. 

Ci nędzarze, wracając z urzędu powiatowego, zdy- 
bali miejscowego notarjusza Wiel. Krzysztofa Janowi- 
cza, i błagali o pomoc. Ten szlachetny mąż, widząc te 
chodzące trupy, niezwłocznie zakupił mąki i kazał po- 
między te trupy żywe rozdzielić , oprócz tego dał naj- 
potrzebniejszym rodzinom zaliczke znaczną pieniężną, 
by słebie i dzieci przed głodem zasłonili. 

Gdy w tak strasznej chwili nikt się nie znalazł, by 
ratować ofiary bez własnego przewinienia pogrążone 
w nędzę i rozpacz, prócz tego zacnego męża Wiel. 
Kraysztofa Janowicza, — podnosimy więc ten czyn i tę 
miłość chrześciańska i braterską — prosząc, by Szano- 
wna redakcja naszą wdzięczność w dzienniku swoim wy- 
razić raczyła. Wiel. Krzysztofa Janowicza zaś upe- 
wniamy, że dzieciom naszym przekazywać będziemy, a- 
żeby za te wielkoduszność tego męża o jego dobrobyt 
i zdrowie jego rodziny modliły się, że biednych łudzi 
przed głodową śmiercia zachował! 

Cześć ci panie, a zarazem przyjm od nas podzie- 
kowania, z głębi duszy i z szczerego serca pocho- 
dzące. 

Bazyli Witwicka, Grzegorz Hoszowski, Zofia Bybtrska, 
Piotr Hoszowski, Mikołaj Petryszyn, Michał Filipów, Stefan 
Baryszyn, Jako depotowany wsi Geryni imieniem gro- 
mady tobie zacny Wiel. Krzysztofie Janowiczu dzięki 
składam, a Bóg niech ci nagrodzi ! Mikołaj Hoszowski, 
Podpisałem imiona i przezwiska Teofil Górnikiewicz, pa- 
roch r. g. w Geryni. 


— TEATR POLSKI. Dziś Zat żelazny, tragedja w 
5 aktach Antoniego Małeckiego. Pierwszy gościnny wy- 
stęp p. Emila Derynga, artysty sceny polskiej w Kra- 
kowie, w roli Romana Ciechanowskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Ze wszystkich stron przynoszą dziś tele- 
gramy 1 artykuły w dziennikach  austrjackich, 
pruskich, francuzkich i włoskich wiadomości, iż 
wszelkie usiłowania pokojowe okazują się nada 
remne, a tak kongres jak i porozumienie się 
mocarstw spornych między sobą jest niemożli- 
we. Austrja na podstawie ustąpienia Wenecji 
nie może przystąpić do kongresu ani zawrzeć 
ugody osobnej, a Debatte na artykuł z la France, 
oświadczający się bardzo przychylnie za Austrją, 
ale przemawiający przytem za ustąpieniem We- 
necji bez uszezuplenia potęgi Austrji, odpowia- 
da, że Austrja tego teraz uczynić nie może. Do- 
piero gdyby przyszło do europejskiej wojny, 
wtedy mogłaby być mowa o proponowanej zmia- 
nie karty europejskiej, Tymczasem zaś Austrja 
spodziewa Się, iż wojna z Prusami pozostanie 
w granicach kwestji niemieckiej, że Francja nio 
nie będzie miała przeciw reorganizacji Niemiec, 
kierowanej przez Austrję, czemby odwrócono 
niebezpieczeństwo wielkiej światowej wojny. 

Lecz i sama Debatte nie wierzy, aby wojna 
mogła być lokalną i wskazuje, że-nawet w An- 
glii przekonanie się pojawia, iż w rozpoczyna: 
Jącą się wojnę będzie wciągnioną. 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. maja 1866, 


Ministerjalna pruska Provincial Corresp. zbija 
pogłoski o ustąpieniu Wenecji w sposób nastę- 
pujący : 

„Niepewność sytuacji politycznej sprowa- 
dza naturalnie wielką niepewność i niewygody 
we wszystkich stosuukach i powoduje ludzi do 
dawania posłuchu najrozmaitszym pogłoskom i 
obawom. Tak rozszerzano w ostatnich dniach i 
wierzono, że Anstrja uklada się z Włochami 
względem sprzedania Wenecji, aby potem ca- 
łą swoją siłą uderzyć na Prusy. Wiadomość ta 
jest zupełnie bez podstawy, i dziwny to obłąd o- 
pinił pubiicznej, że takiej pogłosce mogła dać 
wiarę. 


„Jak wiadomo, przyjaciełe Austrji uważali 
z pewnością niesłusznie — myśl, aby Austrja 
nabytego pokojem wiedeńskim prawa współpo- 
siądania Szlezwik-Holsztynu za prostem wyna- 
grodzeniem pieniężnem się zrzekła, jako sprze- 
czną z honorem i godnością Austrji. I ta sama 
Austrja, o której twierdzą, iż nie wolno jej za 
pieniądze sprzymierzeńcowi ustąpić kraju, w 
którym nigdy nie panowała, ani też panować 
chce i może, ta sama Austrja miałaby jeden ze 
swoich krajów koronnych, na którego posiada 
nie i bronienie od dość dawnego czasu swój bo- 
nor i największe ofiary i usiłowania w samej 
rzeczy łożyła, ni ztąd ni z owąd dzisiaj odprze- 
dawać Nie, kto to przypuszcza, zapoznaje Au- 
strji. stanowisko, pojęcia i tradycje. 


„Przy tej pogłosce zachodzi wszelako także | 


i pod innemi względami zupełne zapoznanie isto- 
tnych stosunków politycznych , ile że w ogóle 
nie od Austrji zależy, nagłym zwrotem swojej 
polityki Prusy zizolować i wprowadzić w nie- 
bezpieczne położenie. Rz: i naród pruski by- 
najmniej nie potrzebuje żywić podobnych obaw. 


p „Owej pogłosce zaprzecza stanowczo także 
jeden półurzędowy organ włoskiego rządu. Ten- 
że przypomina iż Prusy rozbrojenie swoje uczy- 
niły zawisłem od tego, aby Austrja także i wo- 
bec Włoch się rozbroiła; a dalej pisze: „Rząd 
włoski dotychczas milczał; ale milczenie to nie 
sprowadzi niepewności co do jego polityki. Wło- 
chy uznałyby uderzenie Austrji na Prusy za atak, 
przeciw samymże Włochom wymierzony“, 


I Morning Post zawiera uwagi godny artykuł, 
w którym dowodzi, że Austrja nie może odstą- 
pić Wenecji, i nie może z wielu przyczyn otrzy- 
mać wynagrodzenie w księztwach Naddunajskich. 
Toby dowodziło prawdziwości pogłosek o zbli- 
żeniu Austrji do Anglji. 


Z Berlina donoszą pod dniem 16. b. m. do 
Pressy: „W kołach urzędowych spodziewają się 
do końca tego miesiąca stanowczego rozstrzy- 
gnienia sprawy, czy wojna czy spokój. Roz- 
strzygnięcie to nastąpi z ukończeniem pruskich 
rokowań o sojusz z Włochami i Moskwą. Ustne 
rokowania między Bismarkiem i hr. Karolyim, 
posłem austrjackim, trwają dalej bez wszelkiego 
rezultatu. Bismark użalał się z powodu przy- 
gotowań w celu połączenia austrjackiej brygady 
w Holsztynie z wojskiem hannowerskiem. Po- 
dług półurzędowego doniesienia z ministerstwa 
wojny, zgromadzi się korpus nadreński i west- 
falski pod Koblencją. Jest to odpowiedź Prus 
na ostatnią uchwałę bundestagu.* 


Bardzo ciekawe są doniesienia berlińskiej 
Nation. Ztg. z d. 7. b. m.: Dowiaduje się ona ze 
strony urzędowej, że pogłoski o naradach hr. 
Bismarka z liberałnymi przywódzcami Grabowem, 
Twestenem i Gneistem, są bezzasadne. Wszel- 
kie doniesienia o zmianie gabinetu, jakoteź o u- 
kładach z opozycją względem poroznmienia się 
z partją liberalną w przyszłej Izbie deputowa- 
nych, polegają na zmyśleniach. Prawdą jest, że 
rząd a szczególnie hr. Bismark pragną porozu 
mienia; ale układów w tym celu żadnych nie 
ma Doniesienie gazet o mianowaniu wodza 
wojsk pruskich, jest przedwczesne; również nie 
nie postanowiono pod względem głównej kwa: 
tery. Z powodu wzrastającego naprężenia mię- 
dzy Prusami a Wirtembergią, dowódzca korpu 
su gwardji pruskiej. ks. August Wirtembergski 
podał się do dymisji, która zapewne bdzie przy- 
jętą. Doniesienie o wezwaniu do Hanoweru jest 
mylnem. Bezzasadnem jest, jakoby na depeszę 
austrjacką z dnia 4. maja, odeszła odpowiedź 8. 
Nie było żadnego powodu do odpowiadania, al- 
bowiem Austrja oznajmiła, że zamyka w depe- 
szy swej z 4. b. m. rozbiór dalszy kwestji roz- 
brojenia. Twierdzenia dzienników, szczególnie 
Indep. Belge, jakoby Moskwa starała się prze- 
szkodzić starciu się Prus i Austrji, i jakoby car 
Aleksander oświadczył, iż na przypadek zacze- 
pki ze strony Prus, wspierać będzie Austrję, są 
według National Ztg. bardzo nieprawdopodobne. 
Pominąwszy, że Prusy nie zaczepią, stanowisko 
Moskwy do Austrji jest tego rodzaju, że ta osta- 
tnia nie mogłaby liczyć na wsparcie Moskwy. 


Ministrowie państw średnich, konterujący w 
Bambergu, uchwalili jak jeden z wiedeńs ich 
korespondentów do MN. fr. Presse donosi, wytrwać 
na drodze, jaką w najnowszym czasie obrali, 
niewzruszeni groźbami z Berlina, uzbrajać się 
dalej i trzymać się stale programu, na jaki się 
zgodzono z Austrją na wypadek wojny, jako też 
dla cdbudowania Niemiec. Szczególnie zaś co 
do tego ostatniego punktu t. j, co do reformy 
niemieckiej ma się reprezentacjom pojedyńczych 
krajów, od których trzeba będzie zażądać nad- 
zwyczajnych środków na cele wojenne, poczy- 
nić zapewnienia; — a jak słychać, odnośne 0- 
Świadczenia rządów wobec reprezentącyj mają 
opiewać ile możności jednobrzmiąco. Jest to 
wskazówka dla deputowanych pojedyńczych Izb, 
aby i oni ile możności z jednobrzmiącemi żą- 
daniami, z jednakim programem przed swemi 
rządami stanęli. 


Przeciw Saksonii zamyśla Bismark nowy ja- 
kiš uczynić zamach.  Kreużztg. zapowiada to na- 
stępującemi słowy: „Do wielu piekących pytań , 
które Saksonia swoją niepojętą postawą pru- 
skiemu ministerstwu narzuca , należy na każdy 
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sposób i to, w jaki też sposób związek Cłowy ` 


z Saksonią nadal można utrzymać. Już samo 
zakupno koni, uskutecznione przez rząd saski 
głównie w Prusiech, musi dalsze trwanie obe- 
cnego stosunku podać w wątpliwość*. A zatem 
Saksonię trzeba z związku (łowego wyparować. 
Naturalnie, że i ten planik liczy się do czysto- 
„obronnych* środków ze strony rzadu pruskiego. 

Przed niewieln dniami król Wilhelm wzy- 
wał swoją gwardję wobeeności posła austrja- 
ckiego, „aby w zbliżającej się walce dzielnie 
i waleeznie się trzymali“. Z pewnego źródła 
dowiaduje się także A. A. Ztg. że królowa Au- 
gusta na klęczkach prosiła swego małżonka, a- 
by nie dopuścił do wojny, a król odwołujące się 
na „zagrożony honor Prus“ miał odmówić tej 
prośbie. Wobee takich faktów, świętoszkowie 
bismarkowscy głoszą nieustaunie o królu pru- 
skim, jakoby strasznie był zamiłowany w po- 
koju, i-z ciężkiem sercem podpisywał rozkazy do 
mobilizacji wojska. 

Car Aleksander, czwarty już list miał na- 
desłać królowi pruskiemu. 


Otrzymany przez nas i podany poniżej te- 
legram z Paryża ważną bardzo zawiera wia- 
domość. Anglia, Francja i Moskwa zgodziły się 
na program, w jaki sposób na kongresie zała- 
twione być mogą kwestje sporne między Prusa- 
mi, Włochami a Austrją. Chodzi więc teraz o 
to, czy w Wiednin, Berlinie i Florencji przyjmą 
ten program, Nie wierzymy, aby program taki 
był możliwy, któryby przyjąć mogły wszystkie 
trzy mocarstwa. Wstrzyma to tylko chwilowo 
wybuch wojny. 

Constitutionnel z d. 17. bm. przedstawia, jak 
dalece groźnym jest spór między Austeją, a Pru- 
sami i Włochami. Państwa neutralne mogłyby 
zarówno mało liczyć na dobry skutek, gdyby 
chciały jedną stronę spowodować do poddania 
się żądaniom drugiej strony, jak zalecać zacho- 
wanie status quo; alo mogłyby one tylko szukać 
środków i dróg dla różnych roszczeń. Państwa 
neutralne mogłyby z dobrym skutkiem wziąć 
imcjatywę do umów, jakieby -najwłaściwszemi 
się zdawały do położenia kresu zatargom rze- 
czonych państw, bez pozostawienia zawiści za 
doznaną krzywdę, bo ta wkrótce wywołałaby 
nowe wałki. 


Neue fr. Presse donosi, że hr. Miilinien odje- 
chał do Paryża z f rimalną odmową przystąpie- 
nia do kongresu. Wiadomość to przedwczesna. 


Z Raciborza dnia 16. maja w wieczór tele- 
grafowano do Berlina, iż niedaleko ztamtąd ko- 
ło Klingeheutel austrjacki patrol przekroczył 
granicę i dopuścił się gwałtownych czynów na 
pruskich urzędnikach ełowych, w służbie bę- 
dących. 

Z Paryża piszą do Kreuzztg., iż Austrja za- 
mierza zabrać Prusom Szlązk. 


Hamburger Nachrichten donoszą z Altony dnia 
16. maja, iż ciężki pakunek wojskowy austrja- 
cki wyprawiono ztamtąd koleją do Anstrji a po- 
lowa intendantura austrjacka zawarła ugodę z 
liwerantami siana i słomy z klauznlą dostawy 
do Holsztynu lub do Hannoweru. 


Kolej kasselska z rozkazu kurfiirsta dosta- 
wiła 20 wagonów pod Prusaków, jadących na 
wzm enienie za'ogi w Moguncji i Rastadzie, 

Z Berlina telegrafują dn. 16. maja. Rząd 
pruski rozporządził właśnie, aby wszystkie urzę- 
dy podatkowe i kasy powiatowe odsyłały bez- 
zwłocznie wszelką gotówkę do ministerstwa 
skarbu. Depozyta, kaucje i tp. będą wymienia- 
ne na 4%, obligi. 

Pruski Staatsanceiger ogłasza zakaz sprzeda- 
wania dział, kloców działowych i amunicji, tu- 
dzież ręcznej broni, służącej do użytku wojen- 
nego. Kto bez pozwolenia ministerstwa wojny 
sprzedaje te przedmioty, ma być karany dwu- 
letniem więzieniem. 

Jako ostateczny termin w którym uzbrojenia 
pruskie w rezmiarach, dotąd nakazanych, mają być 
zupełnie pokończone, wymieniają d. 26. b. m. Ci, 
którzy przy urochomieniu innych korpusów ar- 
mii, których bataliony landwerzystów jeszcze nie 
są sformowane , zostali tymczasowo odesłani do 
domów, muszą być teraz gotowi na powołanie 
ich na d. 22. maja. Słychać, że po uformowaniu 
batalionów landwery pierwszego powołania, do 
czego także kilka lat drugiego powołania trze- 
ba było użyć koniecznie, powołają także dla 
skompletowania batalionów drugiego powołania, 
znowu dalsze kategorje. 

Od granicy saskiej donoszą do jednego z 
z dzienników pruskich, że tam na pewne przy- 
puszczają, iż wkroczenie wojska pruskiego nastapi 
najdalej d. 20. bm. Dnia 18. odbędzie się wiel- 
ki przegląd obozu pod Mysznami, który tymcza- 
sem jeszcze znaczniejsze ma otrzymać posiłki. 

Bawarja ma przy piechocie tworzyć ezwar- 
te bataliony, armię czynną postawić w siłe 120 
tysięcy rezerwę zaś z 30 tyś. — W Nassau 
skiem podobnież zwołano wszystkich urlopników. 
a nawet uwolnionych od służby wojskowej re- 
krntują i asenterują. 


Wydział Nationalvereinu protestuje d. 16. 
bm. w osobnem oświadczeniu przeciw narusze- 
niu pokoju w Niemczecb. Głównym warunkiem 
przyszłości Niemiec, jest usunięcie wewnętrzne- 
go sporu, i jak najprędsze zwołanie parlamentu 
niemieckiego. 
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„Anteqdantem austrjackiej armii północnej 
mianowany został szef sekeyjny, v. Kriegsau. 
Wstrzymani w Tryeście sochotnicy, do woj- 
ska meksykańskiego; mają odpłynąć do Meksyku 
pod banderą francuzką. -Zatrzymanie ich -nasta- 
piło prawdopodobnie w skutek groźby amery- 
kańskiej. si W 
¿iW najbliższych dniach ma Naj. Pan wydać 
pismo odręczne do wszystkich namiestników i 
naczelników. krajowych w tych krajach, które 
przedewszystkiem są zagrożone od nieprzyjacie- 
la. Pismo to ma nadawać im pewne pełnomo- 
enietwo do wszelkieh rozporządzeń w własnym 
obrębie administracyjnym. Na wypadek wojny 
wolnoby im było wydawać rozporządzenia, posia- 
dające moe prawa, znosić istniejące ustawy, 
mianować i suspendować urzędników i tp. 


Z Pesztu telegrafują d. 16. maja : „Komitet 
15 wygotował już swoje wypracowanie 0 8pra- 
wach wspólnych. Po gruntownym ogadaniu tych 
kwestyj w komitecie, rzecz sama w komisji 67u 
pójdzie snać prędko, i po Zielonych Swiątkach 
będzie mogła być przedłożoną sejmowi. 

Wiener HFremdenblatt zawiera z Pesztu tele- 
gram, który powiada, że poczynione przygoto- 
wania, aby w chwili' ukazania się cesarskiego 
manifestu wojennego, oflarować N. Panu 80.000 
ochotników węgierskich. Przygotowaniami ma 
się zajmować komitet obn Izb w Peszcie. 

Piszą z Pesztu pod dniem 15. bm.: Kan- 
clerz nadworny Majlath opuścił wczoraj nagle 
nasze miasto. Dnia 13. b. m. zrobił wizytę De- 
akowi. 

Rada gminna w Gorycji zostałą d. 10. bm. 
rozwiązaną, zapewne z powodu objawów Sym- 
patji dla Włoch. 

D. 11. b. m. mówi”no we Florencji, że król 
Wiktor Emanuel nazajutrz uda się do głównej 
kwatery w Bolonii. Powiadano, iż stanie głó- 
wną kwaterą w warownym zamku San Michele, 
zkąd jest widok na całą dolinę Padu i na mo- 
rze Adrjatyekie. Italie natomiast zapewnia, że 
król udaje się d. 16. b. m. do Piaczenzy, gdzie 
również ma być główna kwatera. 

We Florencji wyprawiono pruskiemu posło- 
wi Usedomowi owację. Tenże wystąpił na bal- 
kon, i powiedział między innemi : „Włochy mają 
jednakowy interes z Niemcami, i są solidarnie 
złączeni. Prawdziwym i jedynym reprezentantem 
Niemiec są Prusy. Austrjacy są bękartami Nie- 
miec.* Tak mówią dzienniki i posłowie Prus o 
Austrji wobec zagranicy ! powiada N. fr. Presse. 

La Finanza, dziennik wychodzący w Neapo- 
lu przynosi następującą wiadomość z zastrzeże- 
niem: Pod Kapuą założony będzie obóz, który 
ma pozostawać w otwartej komunikacji z Anko- 
ną, a mianowicie pod gwarancją Francji, o ile 
komunikacja ta dotykać będzie terytorjum pa- 
piezkiego. 

Podług doniesień włoskich, flota admirała 
Vacca prócz pancernika Re d'Italia składa się 
jeszeze z 8 innych pancerników wielkich, z 9 
okrętów niepancernych, i 25 korwet wojennych. 
Ilość dział ma wynosić 70... 

Rząd prowizoryczny księżztw Naddunajskich 
przedłożył Izbie projekt do ustawy, mocą której 
wykonywanie praw politycznych i obywatel- 
skich nie będzie już więcej zależało od wy- 
znania, 

Constitutionnel. z dn. 16. bm. mówi o księzt- 
wach Naddunajskich: „Francja byłaby chętnie 
przystałąa na taką kombinację, w*którąby wcho- 
dził obęy książę; gdy jednak inne państwa na 
nią się nie zgodziły, nie mogło przyjść na myśl 
gabinetowi paryzkiemu, aby chciał swoje zdanie 
narzucać innym państwom. Const, radzi księz- 
twom, aby zachowały się roztropnie dla uniknię- 
cia niemiłych zdarzeń, zajść mogących“. Constit. 
pisze to, gdy mu już były wiadome (podane wczo- 
raj) zajścia w Bukareszcie z d. 13. bm. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż dnia 18. maja, Wczorajsza 
wieczorna Pairie pisze: Budberg,- Co- 
wley i Drouin de Ehuys ułożyli 
główne zarysy programu, w jaki sposób 
ostatecznie załatwiona może być pokojowo 
sprawa wenecka, księztw Zaelbiańskich i 
reformy niemieckiego Związku. Drodinowi 
powierzono spisanie depeszy, która do 
Wiednia, Berlina i Florencji będzie wy- 
słaną. 


Wiedeń d. 18. maja. Jenerał Be- 
nedek wydał rozkaz do armii, -datowany 
12. maja, główna kwatera tymczasówo w 
Wiedniu. W rozkazie tym,: w języku pod- 
niosłym, przedstawia, iż rozwinięcie ar- 
mii północnej ma ceł zupełnie obronny. 
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Przyjechali dnia 16. maja. PP. Bo- 
cheński A. z Głęboczka, Brodczak J. z 
Dembowa, Mochnacki P., Stradiot J. i 
Zarewicz W. z Stanisławowa, Mohr W. 
c. k. pornczn k z Tarnopola. Kutkowski 
A. z Hawłowie, Lityński D. z Moldawy. Ro- 
żański F. z Pale yniec, Smuliński K. z 
Chlipie, Zawadzki K, z Potok, Mieczyński 
K. z Rozdziela, Hr. Łoś A, z Bortkowa. 


Wyjechali dnia 16. maja. PP. Hr. 
Łączyński H. do Dmytrowie, Hr. Tarnow- 
ski @. do Polski, Hr Wodzicki K. do Ole- 
jowa, Brzozowski Z. do Moskwy, Jakubo- 
wicz A. do Ku(zurmina, Kronstein H. do 
Krut.ow-, Pieściorowski R. do Kużmina, 
Rulikowski L. do Krakowa, a EAC 
S. do Sewerynki, Tyszowski A. do Lrójcy, 
Esc erich E do Winnik, Drak A. do Pod- 
hajec. Schmid R. do Wiednia, Orłowski O. 
do Wiednia, Smalawsk F. do Uherzec. 


-ep ee 


Dają [Ządają 

Kurs iwewski, [w.a |w. z. 
z dnia 17. maja, zł.|ct.jzł. et. 
Dukat holenderski . « - 5 924 6,03 
Dukat cesarski . « « « 5 98] 6;10 
Moskiewski półimperjał . 10 50) 10/75 
Moskiewski rubel srebrny « 191] 1/97 
Moskiewski rubel papierowy| 137] 1/41 
Pruski talar kur. . « « . 187] 1/93 
Galic. listy zast w. a. z| 53 83] 65133 
Galic. listy zast. m. k.j „S$ | 66 90] 68.40 
Galicyj. oblig. indem. .42 5] 57 33] 58 63 
Pożyczka narodowa -| af 61 33] 62.50 
Akcje kolei żel. gal. .} 2e]152 00]156,67 


z dnia 17. maja. 


Oblig. długn państ. 5%, za 100 gl. m.k. 
Boty aain nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . s « « « « « 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . f6 
„  Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. szterlingów. . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . . 


Telegrafowany kars „| A. 
Srebro za 100 gl. w. A. . s... 


Płacą |Ządają 
Wiedeń 16. maja. zł. [e.| zł. | c. 

5%, Metaliki na wal. austr. .| 48;85f 48,75 
„ Pożyczki narod. . . .| 60/75] 61,00 
„ Metaliki na m. k.. . .| 5400] 54,50 
„ Obl. ind. niż. austr. . . 80|00] 81/00 
a u » Węgierskie . .| 59475] 60/50 
a a „  Chor.isław . „| 6450] 0000 
caL * alicyjskie . .| 57/50] 58,00 
Eda Mak ukowińskie. .| 55/50] 56,50 
s » „  Siedmiogr. . „| 56/75] 57,00 

Pożyczki loteryjne. 
Oblig. Kal. pożyczki głodo- | 
waj z r. 1806 . . s . 00 (00 

Losy pożyczki z r. 1839 . .|127/00]129/00 
ä à „ 1854 . .| 70]50] 71,00 
s a „ 1860 . . 70,00 70 20 
3 „ 1864 . „| 58 30] 58 50 
2 „ Srebrnej sr. 1564] 66,00] 68 00 
a 2 zr. 1865] 66 00] 68 00 
„ kredytowe . » : . .| 98,00,100 00 
, ka. Esterhazego . «s . 00,00 60 00 
a ks. Salm. e. s. 00 [00 25 00 
^ hr. Palfy. . « « « «| 00/00] 21 00 
„ ks. Klary . . . . .| 00/00] 21,00 
„ hr. St. Genois. . » 00,00 21 00 
„ miasta Budy » . . .| 60,00] 22.00 
„ ks. Windischgritz . .| 00,00] 15 00 
„ hr. Waldstein . . . .| 00/00] 17 50 
a hr. Keglevich . . . „| 00|GU] 10 00 
„ Rudolfa . . . . « «f 10/50] 11 00 

Listy zastawne. 

Banku narodowego); 9 lech 104|50|105/00 
w monecie konw.) gó lose 83|90| 83/50 
w walucie austr. ) ji 82100] 82!50 

Galic. Zakł. kred. 4%, 65 |00| 00/00 

Austr. Zakł. kred. ziem. 00100] 96 |00 


Akejc banków i przemysľu.} | | 
Banku narod. anstr. . „ . .|668 00]670,00 
anglo-austr. . . . .| 60 00$ 61:00 
Zakładu kredytowego « « JOGO OOO 0,00 
Kolei półn. Ferdynanda . .|147 05]147;00 
gaicyjskiej. » . . .|157;00]158,00 
czerniowiec z wph 66y, . .| 85]00|] 87|00 


Karsa zagraniczne. | | | 
(3-miesięczne). | 
Augsb. 100 złr. or., . . .|108;25/108,75 
Frankf. n. M. 100 | 


+ . . „J108125]108,15 

Hamb. 100 mark.. . . . .| 94[74 3 |25 
Londyn 100 fnt. . . . .|125/50|]227|00 
Paryż 100 frank. . „ . . .| 5090] 51,10 

Warszawa 16. maja.. | 

Półimperjały. „, . . rubli oo|00 u0,00 
Listy zastawne III, ok. , 0000 61,50 
k n upon. ,„ | 01;60f 00,00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 091001 00,00 
» s» a» War-bydg., | 60/00] 00,00 


Renta rid is wane, d ] A iol 00|00 


Ofiejalista bezdzietny Sz, 
i lasowem gospodarstwie, przytem posiada 
praktyczną wiedzę zakładania i prowadze- 
nia najkorzystniejszych chmielników, szuka 
posady w kraju lub za granica — w razie 
potrzehy z żona, która równie do prowa- 
dzenia dworskiego domowego gospodarstwa 
jest ukwahfikowana. DBliższa wiadomość pod 
lit. L. U. w Strzeliskach nowych, 3-53 


Ekonona 


kawaler, potrzebny do Stańkowa pod 
Stryjem. 2349 3—3 
1089  Koncentrowany 12—12 


MECH ISLANDZKI 


przyjemnego smaku, od ka- 
szlo, ehrypki, kataru pła- 
«owego, bolu szyi i pier- 
slowego itd. w pudełeczkach 
po cenie 40 cnt., z przesełka 
pocztową 50 cnt. w. a. 


Główny i jedyny skład we 
LWOWIE w apt. Z. Ru- 


kera, w Brodach u Kości- 
ckiego, w Rawie n apt. Distla. 


Dr. Fran. Sautera 
Pastylki z mchu! 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. maja 1866, 


Podpisany zarząd zdrojowy ma zaszczyt niniejszem szanownej P. T, publiczności 
do wiadomości podać, iż napełnianie i rozsyłanie 


wody kwaśnej w Gleshubel 


nazwane źródło 


„Königs Otto Quelle" 


już rozpoczęto. 2298 (3—3) 

Ta woda kwaśna obfitujaca w kwas węglany i natron, która od niepamiętnych cza- 
sów bywa w wielu słabościach używaną skutecznie, i jest napojem bardzo przyjemnym 
i ożeźwiajacym , działa bardzo dobroczynnie na system nerwowy, i przyczynia sie do 
szybkiej zmiany przedmiotów organicznych. Zalety tej wody kwaśnej, tudzież słabości, 
na które ona pomaga, są tak rozliczne, iż się od zestawienia takowych wstrzymamy. W 
tym względzie odsyłamy naszych szanownych czytelników, do wydanej broszury pod ty. 
tułem: „Der Giess' bler Sauerbrunn , cie Kónig Ottos pa genannt 1860", i 
którą to broszurę na żądanie bezpłatnie przesyłamy. _ Także daje woda z tego żródła, 
zmieszana z białem kwaskowatem winem, bardzo przyjemny napój, i jest dla swej tanio- 
ści każdemu do użycia przystępną. Od roku i3544 istnieje tamże zakład lekarski 
żętyczny, kąpielowy i źródłowy, który się niniejszóm poleca, 


Zamówienia pomieszkań, również wody samej przyjmuje podpisany Zarząd kąple- 


dlac 


lowy. Woda ze źródła „Kóniy Otto's Qnelle“ jest zawsze świeża we wszystkich han- 
M wód mineralnych, można ją także wprost zamówić pod adresem : 


Freiherr v. Neuberg'sche Brunnenverwaltung 
in Giesshiibel, vcza Buchau Gn Böhmen). 


-Z powodu zwinięcia mego handlu 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


po najtańszych cenach. 
Eá arol WVU ermer 


pod 1. 95 


2378 2—6 

w zawodzie gospo- 
Rządca dóbr darczym  doswiad- 

czony, do prow - 
dzenia interesów sądowych i administra- 
cyjnych uzdolniony, poszukuje posady. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej.* 2386 1—3 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert, 

Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzntach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku. 

Cena flaszki 2 złr. 4 cnt.: ZA OpA- 
kowanie 20) cnt. Dostać można we 
Lwowie jedynie w aptece P, MEKO- 
LASCHA, w Paryżu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et8. 
Skład główny dla królestwa Polskie- 
go u p. Galla w Warszawie, w Wil- 
nie u p, Chrościekiego, w Lublinie u 
p: Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 

runona Miczyńskiego. 1230 5—0 


m aee ee meaa e 


FOSFORAN ŻELA 


P. LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI 


Połączenie w stanie ciekłym pierwia- 
stków wyrabiających krew i kości, z jaka 
ten środek daje się assimiłować przez najde- 
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za- 
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które zje- 
dnały tej preparacji uznanie w całym świe- 
eie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, uła- 
twia trawienie, uśmierza boleści żołądka, a 
najskuteczniejszym jest dla kobiet cierpia- 
cych na białe upławy (lencorrhee) a szcze- 
golniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy 
idzie © rozwinięcie organizmu młodych pa- 
nienek cierpiących bladaczke. 


Fosforan żelaza przywraca siły wyni- 
szczonym iużywa się po krwiotokach, przy 
powrocie do zdrowia po ciężkich słabościach, 
dla osób watłych, dzieci i starców, albowiem 
jest to środek przedewszystkiem toniczny i 
pokrzepiajacy. 1172 13—16 


Dostać można we Lwowie w apt. Z 


Rukera, w apt. P.Mikolaseha i w apt. A. 
Berlinera, w Brodach u p. Franzos. 


se pe, 100, 500, 1000, 5000 = 


Asygnaty procentują się: przy spłacie na okaz (à vue payable) . . . 
dwudniowem wypowiedzeniu . . . . 


4’ 
3 mili od Lwowa 
W Laszkach {$t piesaer po- 
łożeniu dworeczek, 
składający się a 4 pokoi, kuchni, spiżarni 
i piwnicy, z zabndowaniami gospodarskie- 
mi i ogrodem do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość we dworze w La- 
szkach. 3—3 


Se Od bolu zębów $ 


poleca handel podpisany 


Watę Bergmanna, 


środek, który natychmiast bole uspokaja. 
Paczka po 20 ent. 


J.F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


we Lwowie. 


2093 11—0 


SYROP CHRZANŃOWY Z IODEM 
(PP. GRIMAULT et CS Aptekarzy w PARYŻUJ 


SKUTECZNIESZY ŚRODEK 0D 
_TRANU WIELORYBIEGO _ 


Doświadczenia najznakomitszych leka- 
rzy w szpitalach paryzkich i innych, dzie- 


sieć lat powodzenia. rozbiór chemiczny 
dokonany przez mających sławę europej- 
ską chemików, a szczególnie przez tczo- 
nego profesora Kleczyńskiego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod znajdu- 
je się w tak szczęśliwej i dogodnej kom- 
binacji, jak w Syropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotowany z roślin anti-skorvutycznych, 
których nieocenione własności leczebne 
wszystkim są znane, stanowi on niezawo- 
dny środek w słabościach lymfatycznych, skro- 
fulicznych, piersiowych i syfilitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej skłon- 
nym do nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia materji z głowy, nosa i uszów, 4a- 
wsze z najpożądańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte słabością piersiową, a nie moga- 
ce Znieść tranu, moga bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Uhrzanowym z Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórnych wyrzutach, w 
posiada własności przeczyszcznjące krew 1 
wysokim stopniu. 


Dostać można we Lwowie w aptece p. 
ZYGMUNTA RUKERA i w aptece p. 
BERLINERA, w Brodach w aptece p. 
Franzos. 2219 13—16 


MTL PAJO RLZ PALACE O m am O | am D o o anna 


HERCO: i ARNOLD 


we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry pod l. 240 
polecają swój nowo urządzony największy 


SKŁAD OBIGĆ PAPIEROWYCH 


z fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie paryzkich, po cenach ory- 
ginalnych fabrycznych. 
Obicia wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości t.j. 60 stóp obwodu 
od 3 złr. 30 cnt. — a ze sufitem od 4 złr. 50 cnt. w.a. 
aż do najozdobniejszych. 


Materje do pokrycia mebli 


w najoblitszym wyborze, po cenach fabrycznych 


2383 1—8 


półwełniane łokieć wiedeński 5, szerokości . 7 od 1 zir. 20 cnt. 
całe wełniane „ P A - 5 A 6 ; maa -1)00P 
n "la 2 X 30 A 


Kapy na łóżka i serwety gobelinowe. 


: Ten niezrównany, przez różna Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiajacej sku - 
teszności w rozmaitych słabośoiach od lat wislu w kraju i za granioą używany środek. boz reklam i 
przecbwałek z każdym dniem niezbęduiejszym i poszukiwanszym zię staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurozem: raumatyzmem it. p. dot i 
douloureux* w najkrótszym czasie nanieranicm zupałnia uzdrawia, fakoja pa Wo e ył 
wni» prawia odejinuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane srodki. Na rany wsze|- 
kiego rodzaju okazał sią środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoich oadzwyczajnych własności w 
lazarotach wojskowych wiedeńskich od roku 1850 ciągle z najlspszym skutkiem jest używanym. jak dowo- 
dzą liozne i pochlebne zaswiadozenia najznakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie 


„W kurozach żotądka najgwałtowniejszych, wobjawach «choleryny a nawet cholery« 
wszolkico gwałtownych rozwolnieniach i wymiotach z najlapszym skutkiem używa sią w sposób na 
stępujący , bierze się kawałak cukru zmaczansgo w wodzie. i daje sią 10 do 15 kropel balsamu, jeżeli 
kurcze w 10 minutach nie ustąpią. powtarza Się ta sama doziś, przyczam PówiStkooGOIŚ nanlasakać 
żołądek ozystym balsamem, również części od kurczu zaatakowano", sia 


Jako órodek hygioniozno-toaletowy ma także nispoślednie miejsca, alb 
og A EM 1 goa piety e 2, LAD alo Si uk skórę w OE I złedni ży wając r 
nia ust z wodą u Li od psucia, szozególniej tak zwan x i 
odór zupełnie oddala tł dziąsła Waligonie, : si caria zachowuje, nieprzyjemny 


Opis uł is zał. t ź 
ny, najprzyjemałejsyj rad a diapozon Jest przy każdej fatzoczco. Kroplami na gorącą łopatkę puszero- 


Flakon balsamu kosztuje 1 zir. 50 centów. 
Skład główny utrzymują: 

A Ww sFodnia J. Praia, Baroj Ring i J. Tedeschi, r, 
ollermann, w Bernie Schotolla i Kropatschek, w Bilska Johanny apt. w Budzi i 
Bakacs, w Backey p. R. Pock, w Berłądzie Maks i Brettnen w Bottwsazadh nik 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Beoskerex Keller i Heydeger 
w Czerniowcach Ignacy Sohnórch. w Dabreczynie Fra Golt i Fe. Borsas, wEsseg St Do, 
sząthy, w Gracu J. Purgleitner i J. Kichlsr, w Gałaczu J. A. Czekerski, w Hamburga Gott 
helf Voas i Louis James Mayor, w HermausztadzieJ. Zohror, w Jąssach Konya i Immer- 
voll, w Krakowie J. Jahn, J, N. Walter i apt, Molędziński, w Koszycach Edward Eschwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu Velisai i Spółka, w Lincu A. Hof 
statter i Vielgut isyn, w Lugoszu Fr. Kronetter, wa Lwowie A, Berliner (dawniej Lanery) 
P. Mikolasch, Z. Rucker (dawniej Tomnnek), B. Stiller, w Miszkolen Józef Baszormanic. 
w Neusatz Fr. Schreiber, w Nyamtz A. Dylski, w Odasie pp. Lemmo i Kronstein, w Oło- 
muńcu Gehrhauser, w Ovawie Adolf Hanka, w Poszsie J. Tórok i A. Thalmayer i Sp. 
Pradze B. Fragner, J Fdrst, C. W. Nantwich i Fr. Vseteaką, w Preszburgu Fr. Heinrich 
w Panczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Patecwardgoie L. © Jun ginger 
w Pięciokośeiołach Ferd. Kunz. w Plojeszty R. Szhmattau, w Rzeszowie J. Schaiter I Spółka 
w Salzburgu J. Hinterhuber i @ Bernhold, w Samhorze J. Riedi, w Szegedynis Michał 
Kovacs i Albert Kovacs, w Semlinie A. D, Joanovics, w Temeswarze Pecher i Władysław 
Roth, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Waradynie Józef M»lner, w Wiedniu Fr. Pleban 
J. D. Pohlman, Filip Neuatein J, Voigt, i J. Weiss, Pezoldt i Süss, w Werschetz S. Her- 

zog, w Nowym Yorku Bereadsohn, w Zagrzebiu Mihic, w Drezdnie Koch, 


Pojedyńcze składy mają: 


W Berladzie M. Brettner, w Bruiłowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 
J. Hanke i A Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski i Dołkowsz,, w Bóbrce Czernik, w Bro- 
dach W. H. Kłabor i Gomauliński apt., w Bruck Wittmana apt., w Brzeżanach É. Moerli, 
Zminkowski i Fadenbecht, w Brzostkn Porfiry Zieniewicz, w Buczaczu Kodrębski i Kerce, 
w Bursztynie Nęcki, w Cieszynie Sshroder, w Cilli Baumbach, w Dembicy J. Masłowski, w 
Drchobyczy Kleszkowski, w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl, w Folticzeni C. 
Worcel, w Freistadzie J. Schiffner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Głlinianach N. P. 
He'm, w Gródku Tomaszowski, w Hall K, Richter, w Himbucgu Louis Kruger, William et 
Robertsohn, Solcher, Brenner, w Horodence Aksentowicz, w Husiatynie gal. *F. Micha- 
lew'cz, w Jarosławia J. Rohm, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kałuszu 
Schlesinger, w Kamieńcu Podo'skim D. Potałas, w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowia 
Ludwik Feresz, w Kołomyi i J. Sidorowicz, w Komarnie Emperle, w Krakowen Feresz, 
apt. w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmfnster W, Koffer, w Krośnie 
W. L. Chodacki, w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, w Limanowie J. Hawerland, w 
Lisku. Barański apt.. w Lubaczowie Szankowski, we Lwowie: Ebenberger apt, pod węgier: 
ską koroną, pp. Bracia Eazowacy. apt. pod słotym jeleniem, Torosiewicz apt. pod cosa- 
rzem rzymskim, Apteka pod złotym słoniem, pp. Zarzycki apt, pod złotym orłem, Apt. 
pod złotym lwem, A. Horn, J. F. Kleina Wa. i Gebhardt, F. W. Królikowski, handel J. 
żalplachty, p. Bochnak p. A. Bogdanowicz i J. Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu 
Bancalari, w Mielcu W. Satkowski, w Mościskach J. Szalbot, w Narolu Federbusz, w Oświę- 
cimie W. Polaszek, w Pettau Baumeister. w Przemyślu Bayer i Nahlik aptekarze i Praczyń- 
ski, w Przemyślanach Międlicki, w Przeworsku F. Świtalski, w Radziechowie A. Jaśkiewicz, 


n 


w Altonie Priester. 4 Baia Bart. 


"w Rawie Distel, w Radowcach I. Schnurch, w Roadole Kornberger, w Rozwadowie K. 


Marecki, w Rymanowie E. M. Burski, w Samborze Karol Merschant i Kriegseisen, w Sączu 
Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sanoku J. Jaklitsch i Katarzyna Ferderher, w Sędziszowie 
J. Kownacki, w Sieniawie E. Mańkowski, w Skałacie Dziembowski, w Skoczau Gnrniak, 
w Śniatynie Czerkawski, w Sokalu Grot, w Sokołowie Danczak, w Stanisławowie W. Ma- 
jewski i Stecher, w Stejer J. Stigler, w Strumienia Rożycki, w Stryju E. Kornberger, w 
Strzyżowie Zajączkowski, w Suczawie Botisatr i Langer, w Tarnopolu A Morawetz i S. 
J. Zellner. w Tarnowie J. Jahn, w 'Trebowli S. Lipiński, apt., w Turce M. Piątek, w Ty. 
śmienicy Nęcki w Wadowicach Gorecki, w Wels F. Vielguth, w Wieliczce F. J. Wonto- 
rek, w Zaleszczy kach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki, w Zmigrodzie Łagoński, w Zło- 
czowie Petesch i Wolf Korkus, w Zółkwi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępski. 


PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 1271 8—0 


FILIA BANKU 
ANGLO-AUSTRJACKIEGO 


przyjmuje wkładki pieniężne do oprocentowania w godzinach kaso- 
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe 


opiewające na 


9 


„ ośmiodniowem 


2098 5—0 


od sta 
„g1 

í la vb) 29 
p » 99 25 


44 . . . 


Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialay redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillers, 


